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PRENUMERATA. 
W Łodzi: 
Romie. 5 o - 13. 6. 
połrocznię, w» s 
Kwartalnie „n Ik 50 
Miesięcznie — 

W KRÓLESTWIE i CESARSTWIE" 
Rocznie. . . « . m 8 
Półrocznie n 4 
Kwsrtalnie „2 


Prenumeratę na „Dzięmnik łódaki* 
w Warszawie przyjmnje skład Henry- 
ka Hirszfelda, przy nl. Mazowieckiej, 
% 16, wprost towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego. Tamże nabywać 
można pojedynege numery Dzipunika. 


Cena pojedynczego mimern 5 kop. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Władysława Kr. Węgierskiego. 
Jutro: Serés Też. Irenensza B. W. 


Wachód słońća 6 gódź. 3 m. 41. Zachód '6 godz. 8 m. 23, 
Przybyła dnia godz. 9 m. 4. 


Długość dnia godz. 16 m. 44. 


HANDEL ZEWNĘTRZNY ROSYT 
w r 1589. 


W eiągu trzech pierwszych miesięcy r. b. 
wywóż przez granicę europejską, z włącze- 
niem grarticy morskiej Kaukazu, a także 
Finlandyi, dosięgnął, wedle danych urzędo* 
wychi, wartości 136,464,000 rubli, za tenże 
zaś okres czast w roku 1688—135,809,000 
rs. Złota i srebra w monecie i sztabach 
wywieziono od 1 stycznia do 1 kwietnia 
1889 r. tylko za -132,000 rs, wtedy, gdy 
w odpowiednim okresie czasu w r. 1888— 
za 6,498,000 vs. 


Przywóz. towarów zagranicznych do Ro- 
syi dosięgnął w ciągu pierwszych trzech 
miesięcy r. b, wartości. 55,989,000 rs., W r. 
1888 wyniósł on tylko 56,130,000 rs. Zło- 
ta i srebra w monecie i sztabach przywie- 
zioną od dnia 1 stycznia do.d. 1 Kwietnia 
za OO? rs, w r. 1888— za 1,226,000 
rubli, 


Wywóz towarów ruskich dzielił się we- 
dle głównych * gatunków za czas sprawo- 
zdawezy jak następuje: Wor: 188% wywie- 
ziono: artykułów %ywności za. -78,874,000 
rubli, materyałów surowych i półfabryka- 
tów za 51,845,000 rs., bydła za 3,207,000 


rs., fabrykatów za 2,968,000: rs—razem za | 


136,464,000 rs. W r. 1888- wywieziono: 
artykułów żywności za 76,920,000 rs., mate- 
ryałów surowych 'i półfabrykatów za rs. 
49,874,000, bydła za 3,247,000-rs., fabry 
yć za 3,768,000—razem za, 134,809,000 
rnbli. 

Wywóz artykułów żywności wzrósł w r. 
1889, w porównaniu z rokiemt poprzedzają- 
cym, 6 1,454,000 rs. Przeważna część tego 
wywozit przypada na zboże, którego wywóz, 
w porównania z rokiem 1888, wzrósł a 
610,000 rubli. Wogóle w okresie sprawo- 
zdawczym wywieziono 79,250,00%  pudów 
zboża, wartości 66,244,000 rubli; 
zaś roku—77,149,000 pud. za 65,634,000 rs. 
Główne pozycye w wywozie zboża zajmują: 
pszenica, żyto, a następnie owies f jęczmień: 


ODCINEK. DZUHNNIKA. ŁÓDZKIEGO: 


12) 
Fienry'ię Gréville. 


DRUGA MATKA. 


—0— 
Tłómaczenie z fanenskiego. 


API a 


(Dalszy ciąg — patrz Nr. 141), 

Otylia, siedząta obok niegó, rozmyślała 
o niehęzpieczęństwie uniesień szlachetnych; 
ale oboje nie do, siebie nie mówili. oú- 

cu Jaffe odezwał się: 
= _ — Bardzo żałuję, żem panią przywiózł 
do Pignons. Gdybym był przewidział, że 
tak się rzeczy ułóżą, nie byłbym pani tru- 
dził, a i sam też nie byłbym się niepokoił. 
A nadewszystko gdybym był przypiłścił, 
że pani Brice nie pozwoli się zobaczyć z 
panem Edmundem. Chociaż, ea prawda, 
powinienem był a tem pomyśleć, bo ja znam 
dobrze... 

Nie powiedział, co to była za osoba, czy 
rzecz, którą on ziat tak dobrze, i zamilkł 
na chwilę. Otylia czekała na dalszy ciąg 
opowiadania. 

— Znam ja od urodzenia pana Edmunda" 
mówił dalej—znam jego przymioty, bo óh 
ma dużo przymiotów, tak, jak i jego wå- 
dy, których także mą bardzo dużo. Om 
jest, jakby to powiedzieć bez obrazy pani, 
on jest popędliwy; pani Brice jest także 
gwałtowna; a co gorzej jest zawzięty, tak, 
jak pan Ryszard, który jest najlepszym 
człowiekiem na świecie, ale który nie prze- 
bacza tak łatwo, To też myślałem, że te- 
raz trwać to dłużej będzie; omyliłem się 
i bardzo panią za to przepraszam. > 

Otylia nic nie mówiła; za nic nà świe- 
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iw 
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nieobrobinych metali, za 5,214,000 rs. 
roku poprzedzającym za, 2,229,000 r3. farb 
i materyałów farbierskich za 4,475,000 rs., 
w roku poprzedzającym zą 3,858,000_ rs, 
Dochody cłowę za okres czasu sprawozdaw- 
czego dały w r. b. 16,227,000 w, walncie 
złotej, gdy za tenże przeciąg czasu W r. 
1838 dosięgły cyfry zaledwie 10,682,000 
rs. Dodać. do tego należy dochód z cła od 


| 


pokłonił 


szenica stanowi prawie połowę wartości | 2,129,000, w 1838. tylko z0; BZ000 my 
wywozu zboża, wełny za 7,1064,000 rs., w 1858 za 4,079, 
Między „artykułami żywności. idzie dalej | rs.. 
wywóz rafinady cukrowej, który „wzrósł z 
4,245,000 rs... w r. 1888 do 6,510,000 rs. 
w r. b, Znacznie się zmniejszył w r. b. wy- 
wóz spirytusu: spadł on z 2.076.000 rs. w 
r. 188$ do 1,362,000 rs. w r. b.; również 
wywóz jaj —z 92,935,000 sztuk w r. 1888 
do 66,976,000 'sztuk w r. b. 
Między materyałami surowemi i półfa- 
brykatami, zwiększenie wywozu zaznaczyła 
się w. następujących artykułach: wywóz 
niięsa wzrósł, z 20,864,000, rs. w r. 1858 do 
21,283,000. rs. w 188%, przędzy lnianej z | w Irkncku—eło to wyniosło 3,167,000 rub. 
W Ao 29A D0: konopii AREN y ARN złotej y rokk poprzódanjgeyni 
dó 5,010, rs.. skór pwczych i kozich z | dało ono 3,672,000 rs. Zmniejszenie to, 
aby i Aa A ES. ven z 1,752,000 jak się zdaję, yaio obr=w root 
o 2,885,000..rs, „„Zmniejszył się zaś prze. | nia znacznej częś ranspi to- 
dewszystkiem wywóz: desek z 1,128,000 | nej dotychczas lądem herbaty, drogą mor- 
w r. 1888 do 925,000 w r. 1889, futer z |ską na Odessę, 
1,082,000 do 389,000, szezeciny z 3,346,000 —-—— 
do 2,763,000 rs. jedwabiu z ,446,000 do + i 
a wa, maty i aon z Losóodo do| Przemysł, handel i komunikacye, 
704,000 rs., nafcianych odpadków z 733,000 up 
do 490,000 rs. Drogi żelazne. 
Przywóz towarów zagranicznych rozpa- |  — Otrzymana wczoraj wiadomość, że rząd 
| dał się wedle głównych gatunków w ci ruski nie zatwierdził powołanych przez ak- 
pierwszych trzech miesięcy r. b. i 1886 |cyonarynszów belgijskich, do prezydynm 
w porównawczem zestawieniu, jak, nastę- | drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej pp. 
puje: W roku 1889 przywieziono: artyku- | Gołowina, Luboradzkiego i Hwięcickiego — 
Jłów żywności za 8,296,000 rubli, materya- | pisze berliński „Boerseu Courier*—głęboko 
łów surowych i półfabrykatów za 61,819,000 przygnębiła akcyonaryuszów zagranicznych. 
rś., bydła za 241,000 rs., fabrykatów za| W krótkim czasie grupa polska odniosła 
15,633,000 rs. — razem za 85,989,000 rs. |trzy zwycięstwa: 1) wyznaczęnie 9 rubli 
W r. 1888 przywiezionę:;artykułów żywno- | dywidendy, 2) obniżenie taryf, 3), nieza- 
śei za 6,545,000-f8.,/ Biłrawyeh materyałów | twierdzenie prezydyum... Organ giełdy ber- 
i półfabrykatów za 38,206,000 rs., bydła za | lińskiej wyraża obawę, że dalsze niepowo: 
145,000 rs., fabrykatów za 11,2344000 5. — | dzenia akcyonarynszów zagranieznych; mo- 
sę pe za 56,180,000 Da i | głyby żle oddziałać na kredyt. Rosyi i ną 
kj 4 km rA ad am e paean f kursy pażeów orc om „tak RA 
í D 1 rzywóz w. znacz- | pisze: 4 uziej strony nie da się zaprze- 
nie, war aj ię w grupie materyałów | Ey, że ADLARA belgów a dą dotych- 
surowych i półfabrykatów. Wzrost ten naj- | czasowemn zarządowi drogi, pod którego 
Arc SA rpa i pa bk r ZY 
20) ykułów: 7 surowej przy- | enego stanu kwitnącego, była troe ~ 
Em = TS. ya go w roku zas 1803 wzgłędną i nie oska zle polsko 
jlko' za 16,670,000 rs, skór niewypraw- | że starają się utrzymać wpływowe swoje 
nych -za 1,437,000 rs., w poprzedzającym | stanowisko; w towarzystwie, Obecnie po- 
zaś roku za 656,000 rs., jedwabiu za rsu! zostaje tylko jedno wyjście, a mianowicie 
cie nie byłaby” wypytawała dJaifego, -alè | wiedzieć., Twoja (matka i Edmund zdrowi 
pete ogoi co mówi, czuła, że spełnia | są — reszty potem się zy I 
swój obowiązek. Zbliżyli się do bryczki, Jade 
— To pani Brice ustąpiłaznowu mó-|się swemu/panu, = £ 
wił Jaffé; gdyby nie to, nie byłoby końca — Może pan będzie łaskaw iść kawałek 
awanturze; skoro się nasz panicż uprze, | drogi. pieszo x panią — powiedział — konie 
zawsze nii babka ustępuje... Gdyby mi | trochę wytehną i ja, państwa dogonię! 
kto o tem powiedział wtedy, kiedy wycho- — Jaki to człowiek rozsądny, — szepnę- 
wywała paha Ryszarda, nie uwierzyłbym |ła Otylia do męża. T i 
nigdy! On wtenczas musiał ustępować; ale Poszli sma a, m i" mr 
teraz pani już starsza.. a przytem... to | Nut później Ryszard joż w al o wszyst- 
babka...—Jaffć końcem bata Reny? z le- | kiem, co zaszło, nie wyłączając szczęgólne- 
wej strony konia, który się ociągał. go przyjęcia, jakiego żona od, matki do- 
— Koniec końcem —mówił dalej Słażą- |, s 2 EF 
cy —zdaje mi się, że pani Brice zmartwio- | 77 l ojmuję Jej kłopot, — powipdsina 
na, iż kazała wezwać pana. Ryszarda | że | Otylia, z rzeczywistą ochotą zatarcia, achy- 
dałaby niewiedzieć co, gdyby mógł o tem | Vienia watki mężowskiej —— znajdowała się 
nie wiedzieć teraz, kiedy rzeęż żałatwio- | w, położeniu fałszywem. Przyjechała nie- 
na... Oto już jesteśmy na stacyi i pociąg | proszona, a matka twoja. pragnie najbar- 
umyślny z Paryża nadszedł już; móże pan |970 przedemną ukryć wady swego, wnuka. 
tam Siedzi... Za pozwoleniem pani, to |, - 2 aczego, najbardziej przed tobą? zr 
pani powie, pana? ? zapytał Ryszard, którego dotychczasowe míl- 
Paka Są: hcialy. myg| czenie nic dobrego nie zapowiadało. — Czy 
oczeiwe oczy służącego chciały. myśl dlatego.. żeś się; sama siebie zaparta, że je- 
Otylii wyczytać z zamkniętych jej ust. z ii ia? 
EE dadsby Rd był. twoj > steś godną za to najwyższego uznania? 
JAA, Anaa RODKA ORLY za |, | Dreses aozko paabianh OYU. mód 
ZG T474 ed Sok _ | jej dawał- nieraz dowody szącmnka i milo- 
s baz powiec — odrzekł | gej, ale pochwała ta, wprost do niej zwró- 
tz, wahania — ale... Oto. pan! cona, niespodziewana, w. chwili właśnie, 
Ryszard ukazał się we drzwiach; nie w | kiedy serce młodej kobiety było tak zbo- 
ręku nie miał; znać, że 0 uiczem nie-po- | Jałe, wydała jej. się stodką, npajającą i łzy 
myślał, tylko ò wyjeżdzie, Otylia wysia- | paściły się % jej oczu, łzy radości i dumy. 
dła z a. i api do vae + — Uległaś porywowi szłachetnemnu, ta 
„— Już wszystko jest w porządku —po- | haterskiemu, Otylio — mówił dalej Ry- 
wiedziała do męża, gorączkowo rękę jego | szard — wiem, ile cię kosztowało wykona- 
Nie mogła go w miejscu publicznem uści: | ło da spełnienia, speźni estem z tego 
skać, ale chciała całą czułość; całą miłość | dumny, jako twój małżonek, a jako ojciec, 
swoją przelać do duszy jego. dziękuję ci. 
Mocho ścisnął ręke, która pod jego ra-| — Ach! nie dziękuj mi! — zawołała Oty- 
mię się wcisnęła. lin, smatnie westelnąwszy; — gdy r to był 
— (6% tam się stało?—zapytał Ryszard. | mój syt, nie dziękowałbyś mi! — Nie byli 
— Nie można tego w dwu 'słownęho opo- | rami na drodze | Ryszard, pomimo gwałtow- 


Ogłoszenia przyjmowane są: w Administracyi „Dzi 
w binrach ogłoszeń Rajchmana i Frendlera w Warsza 


| porozumienie Pomiędzy grupą polską i gru- 


przędzy bawełnianej za 2,343,000. rs., | doprowa 
w roku. poprzedzającym za 1,843,000 rs., | Couriera*, akcyonaryusze niemieccy, 
w | chodzi tu o ich własną skórę. 


herbaty. jaki wpłynął przez urząd cłowy | 


CENA OGŁOSZEŃ. 


Za jeden wiersz petiłem lub za jego 
miejsce 6 kop, z tistępstwem wrazie 
częściej powtarzających się albo wię: 
kxzych ogłoszeń odpowiedniego rabata. 

Nekrologi; za każdy wiersz 10 kop. 

Reklamy: za każdy wiersz 12 kop. 

Stale 3 wierszowe ogłoszenia sire- 
sowe po rs. 2 miesięcznie. 

Od należności przewyższających 10 
rubli ustępstwo dodatkowe ogólne 5 
proc. 


jennika* 
wie 


Rękopisy nadeślane bez zastrzeżenia — nie będą zwrarane. 


dó tego zaś pórózżum 
zdaniem  „Boówrseń 
gdyż 


pa belgijską, 
ić powinni, 


Handel, 

— Rezultat jarmarku troickiego w Char- 
| kowie dotychczas w przybliżenia nawet 
nie daje się jeszcze przewidzieć. Również 
nie ustaliły się jeszcze ceny głównego ar- 
tykułu—wełny. Dowóz wełny jest stósun- 
kowo wielki. W dniach ostatnich dokonano 
kilka zakupów. Z tabywanień wełny wstrzy= 
mywanó się do czasu otrzymania wiadomo- 
|ści o rezultacie jarmarku warszawskiego. 
Dotychczas ceny trzymają się mocno. 

Podatki. 

— W zbiorze praw zamieszczono prze- 
pisy o pobieraniu, stempla od psów 
procentowych. Opłacie stempla podlegają: 
a) wszystkie Świeżo wypilszczane akcye, 
udziały, obligacye i listy zastawne; b) ' 
wszystkie tego rodzaju papiery. wypusz- 
czane w celu zastąpienia dawnych, o ile 
te nie opłaciły stempla; c) wznawiane ta- 
lony kuponowe; d) czasowe świadectwa 
na akcye, udziały i obligacye; ©) t. zw. 
akcye dywidendowe órez świadectwa, wy- 
dawane w zamian akcyj zamortyzo ), 
Stempel pobiera się od akcyj, udziałów, 
obligacyj w wysokości przy nominalnej ce- 
nie papieru 50 rs,—15 kop.; od 50—100 
rs-—80 kop; od 100—250 rs.—1 rs. 25 ką 
od 250—500 rs.—2 rs; 0d500—1,000 r.— 
3 rs., L.000—2,000 rs. —4 rs3 2,000—3,000 
Ts.—5 rs; 3,000 do 4,000 rs.—68 rs.; od 
4.000—5.000 rs.—7 rs; 5,000 rs. i wyżej— 
10 rs, Od każdego talonn kop. 15, jeżeli 
cena papieru wynosi 50 rs., i 80 kop, je- 
żeli wynosi więcej. Od świadectw ezasó- 
wych, stosownie dò ilości oznaczonych na 
nich akcyj, ndziałów lnb obligacyj. Od 
akcyj dywidendowych taksamo. Opłatę 
stempla skarb pobiera od iństytacyj, Wy- 
puszczających akcye i obligacye, o ile in- 
| stytucye te znajdują się w kraju. Opłace- 
nie stempla od papierów zagranicznych 
należy do osoby, która pierwsza o uje 
wzmiankowane walory, Opłata y do- 

ię przez naklejenie marek lub 


| 


biorge 


jąć? — zapytał R 
od uż 2 lejce. 

— Moja, proszę pana — skromnie od) 
wiedział Jaftć, — Zanim odjechałem, powie- 
t działem pi bei Men ta > y ja 

zapobieże. sze. u. Bo z 
Pn aee pleana klucz dobrać i drzwi 
otworzyć, panicz zawołał, że jeżeli kto 
wejdzie, to oknem wyskoczy. 

Ryszard i Otylia zamienili boleścią tehną- 
ce spgirzonie, 

— Ćzekano zatem, aż zaśnie. Cóż można 
było PO zrobić? — mówił dalej niezmie- 

„Jaffć, 


é 

— jo SZ Jesteś prawdziwym ia- 
szym przyjacielem! 

— Robi się, co można, panie Ryszardzie — 
odrzekł słiżący — a robi się tylko to, co 
człowiek powinien. Ale maty, proszę pana, 
zashiguje na karę, nietyle za vstatnię 
sprawę, która była przypadkową, ile za to, 
że coraz jest gorszy, nieposłuszny i niki 
nie szanuje. xf dłatego, że 
igła mo S i — ciągnął rzecz da- 
lej — bo jeżeli zawsze będzie postępo- 
wał, wiele zazną w życiu nieprzyjemności. 
Myślę, że pan rozumie, iż ja przez przy- 
wiązanie ośmielam się radzić pann... 

— Rozumiem wszystko, mój Jaffć — 
wiedział Ryszard z półuśmiechem i z 
kiem westchnieniem. 

Gdy zajechali, Otylia odezwała się do 


ężA: 

— Nie powinnam b; wracsó tataj, 

Fo ore mórz pe 
tego żałuję — zwolna wymó- 


w ży mel potóżeniu. 
— Moo 


f 


" aa 


stemplowanić = papieru oUwolnione od o- 
piaty stempla są następujące papiery: «) 


I URAT mary: 


49 112 | | 


i tu wystaw- 


członkiem paryskiego kol 
w kich Dia 


| } lig nie się na neie prze- 
akcyesobligacye sihid wpeczine: dla Zit- SR vardr atyczną i 
stapi „dawnych, o „ile tamte, opłacity nym wypkMika stu wy- 
stempek b) akcye, obligacye i t.d: wydawa= upiększyło swemi wyro- 
ne w zamian Świadectwa. czasowego; e) ta- y oddział. Gdyby cl wy- 
lony kupovowe, wydawane przy akcyach i nieobecnością, to cndzo- 
i d. i paa hna s pise) KIĘ przez na- w przemyśle tóssi nabrać 
ożenie olpówiedni pieczęci: toż samo | przekonania. 
dzieje się wtedy, jeśli ery , uwolnione , co j „| 14 nied pogardzali 
są ol aby stempla, Papiery moga byćwsz4 , 66 raskied zie Wo wali siebie 
ostemplowane: w Petersburgu, Moskwie, inaczej, jak polakami, zaczęli bardzo rozn- 
Warszawie Rydze, Rewim Lahlinie i | mnie i trzeźwo spoglądać na interes osobi- 
Płockn. *' sty i.stanowisko wlasne. Rosya. 

Przemysł. 


— Korespondent „Kuryera codziennego” 
z Dąbrowy górniczej pisze: „Zalana wodą 
kopalnia „faw” dotąd nie jest eksploate- 
wang, co bardzo ujenmie wpływa na nasz 
przemysł górniczy, zwłaszcza, że węgiel 
ddąbrowskielr kopalń coraz większy zbyt 
zdobyjw. ję w Cesarstwie, dokąd peryo- 
dyczuie. w 0 ej Io ywa wysyła: 
ny; kotapetentni nawet utrzymują, że za- 
chodzi "WE „obawa, i2 tegorocznej ži- 
my węgiel dobywany w tntejszym okręgu 
górniczym nie wystarczy nà, pokrycie Jicz- 
nych i wielkich zapotrzebowań, A więc i po- 
irożeje, znacznie.— Drogą żelazną, iwah- 
grodzko-dalyowską, ze stacyi tejże drogi 
Sosnowice, "ma odzić przez całą zimę 
każdadziemnię "REN specyńluy pociąg -z We- 
glemowprost do Moskwy. Podobno na tak 
wielki popyt, jakim „się cieszy obócnie nasz 
węgiel +wsUesaystwie, wplynęló po częśći 
wydane taw-fozporządzęnie, zakazyjące uży- 
wania. drzewa do „palenia, pod parowozami, 
jak to miała „miejsce: dotychcząs— W ol- 
kuskiem, w [0 rządowych, gdzie, jak 
wiadomo. znaleziony, obfite pokłady węglit, 
inżypier górniczy p. Stanisław Kontkiewicz, 
w eluwaktetza pęlnomocnika p. Wasóla, 
przystąpi, niebawem do, eksploatacyi węgla, 
który w.dagach, olkuskieh tworzy ok ad 
grubości Ż-ch stóp 1,6 cali, na głębokości 
13-u stópo Nasza szkoła sztygarów ma 
otrzynać. około. rs. 9.000 zasiłki „z fundi- 
szu, powstającego z procentów, strącanych 
górnikom w.okręgu zachodnim na szkoły. — 
Hutą bankowa,,ż0. Lym lipca Święcić bę- 
dzie węgczystość „otwarcia nowych oddzia- 
łów walęowni, do której, rzecz nąturalna, 
inżynierów i mejstrów, zaangażowano znó- 
wu-ajFrgucyi, podczas, gdy i u nas nie 
brak uzdolnionych, specyalistów w tej ga- 
tezi przemysłu. którzyby za połowę Ogrom- 
nychpensyj, pobieranych. przez cudzoziem- 
ców, noże z Większą korzyścią dla fabryki, 
pelnili te obowiązki. — Nadeszły tu pogło- 
ski pz Paryża „dż ,baqiący tam. za ujlopem 
dyrektor, Huty bankowęj. p. Delmont, ma 
ustypić.ż zajmowanego, dotąd stanowiska, 
którę, po nim. prawdopodobnie obejmie na- 
czeny inżynier. p. Bredec”, 7 


; y. ; 
- Kae „St. petersb., wiedom.* 
z wystawy „paryskiej donosi; „Lepsza część 
przemysłu polskiego figuruje po raz pierw- 
RÓL flagą. Tusku, „Wszystkie gubernie 
uadęsłały, wzory swych wyrobów przemy- 
słu przętwórczego, Królestwo ma swego 
specyaniego , reprezentanta. W osobie ma- 
WE 
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Jafiógo, dawało sprawie tej obrót, który 
zaklopotał, Ryszarda i Otylię. , he 


Jaó „będzie. potępiony; — trzebn ROM 
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za granicą, stała się widocznie milszą i 
naszymi polakóm. Ale nietylko przemysłow- 
cy zitradzają to usposobienie: ża ich przy- 
kladem ida i malarze polscy. W artysty- 
cznym oddziale ruskim artyści Królestwa 
„Polskiego zajęli miejsce bardzo obszerne. 
Obrazy Szymanowskich, Zarembskieh, Chet- 
mońskich 1 innych pokrywają ściany całego 
oddzial. 


bowieni malarze warszawscy zbyt tzallko 
prezentują się dotąd mx naszych wystawach 
akadeinickich i' ruchotnych. Oczywiście 
wyroby Kiólestwa nie mogłyby zaćmić na- 
dych, nawet gdyby były wstawione w ta- 
| tym Ponoc, gdyż nasze aksamity i wy- 

wabne z okręgu moskiewskiego 
pozostawiają daleko po za sobą takież wy- 
róby fabryk Królestwa. W oddziale reko- 
dzieluiczym wyrobów polskich bardzo mało 
ale ża to, bardzo ich dużo w addzimie ròl 
niczym i spożywczym.” 


|- Wiadomości bieżące. 


(—) Ważna wiadomość. „Now. wremia* 
donosi, że pewne grono łódzkich fabrykan- 
tów i przemyslowców stara się w ministe- 
rynm spraw - wewnębrznyeh o zatwierdze- 
nie „ustawy towarzystwa szerzenia oświa- 
ty wśród robotników.“ Wedlug'projektn 
tistawy, towarzystwo miałoby na cełu pod- 
niesienie póżiomu moralnego wśród robotni- 
ków fabrycznych i rzemieślników, za pośre- 
(nictwem <ysput, odezytów, bibliotek, czy- 
tólni i t. p. Towarzystwa miałoby własną 
kasę oszczędności. Członkiem towarzystwa 
mógłby być każdy robotnik i rzemieślnik 
za opłatą 25 kop. miesięcznie. Wiadomość 
ta potrzebuje” potwierdzenia. 

'' (=>) Popis oyklistów tutejszych odbędzie 
się, jak się dowiadujemy z „Lodz. Zeit.* 
w przysźłym miesiącu. 

(—7 Koncert. Dziś w ogrodzie p. Ben- 
dorfa przy mlief Średniej koncert p. Krzy- 
szkowskiego. 

(-97 teatru. „Stare głowy. młode ser- 
ca“, sztitka' tłómaczona z angielskiego, jest 
nudnym, włókącym się leniwie zlepkiem 
scen bez sensu i ladu. Nie rózumiemy pra- 
wdziwie, dlaczego dyrekcya wybiera rzeczy 
takie, które ani zająć, ani zabawić nie są 
w stanie. Co np. obchodzą publiczność par- 
lanieńtarne stronnicze przekonania tnabie= 
on, obleczone w szatę ani 


T Otglia klacz wzięła 1 wyszła: Ryszard 


wymyśliwszy żonie “pretekst da oddalenia 
się, zwrócił się do matki: 

— (zas już powziąć stanowcze postano- 
*ienie—odezwał sie do niej; dotąd wy- 


| chowanie Edmumda bylo- zostawione czę- 


Seia na los szczęścia, częścią spoczywało 
w twoich, droga matko, rękach; ale dziś, 
jakikolwiek obrót weźmie rozmowa moja 
z chłopcem, muszę cię, matko, "uprzedzić, 
że pówziątem już nieodwołalne postanowie- 
nie. Edmund wejdzie do liceum pierwsze- 
go października i zabiorę go zaraz z sobą, 
r go, zapisać: 

ini Brice  zbladła; przewidywała 
ale cios niemniej przeto był bolesny. 

— Nie wyrzalłzisz mi tej zniewagi-—po- 
wiedżiała. NI j 

— To nie zniewaga, matko, i błagam 
cię, nie uważaj za przykrość dla siebie 
środka, który zdrowy rozsądek dyktuje. 
Tego, czy następnego roku Edmund mur 
simby wejść do liceum; 
stępy w naukach nie idą z postępem lat, 
nie mamy chwili do stracenia. 

Po tych słowach wyszedł nie dając: cza- 
su pani Brice na odpowiedź. Poszłw za 
'nim i weszłą do pokoju swego wnuczka, 
ażeby słyszeć: głosy. Ryszard wszedł do 
pokoji Edmunda, któremu drzwi bez zam- 
ku nadawały pozór zburzonej fortecy. 
Dziecko tylko co zjadło” śniadanie i sinżą- 
ty żubierał tacę. Ryszard poczekał, aż 
slnzący wyjdzie, poczem, nie zamknąw- 
say hawet drzwi za niu, zwrócił się do 
— $prawileś w domu tym zaburzenia— 
odezwał się do  niego-*Opowiedzże mi 
wszystko, jak ta byłoż ý 

'Edmuńd wiele miał wad, ale posiadał 
jeden, wieki przymiot: zawsze mówił praw- 
dę; był szezerym. Powodówana nieraz 
względami swiatowemi pani Bricoj usilo- 
wała mu niejedno przeperswadawać, po- 
wstrzymać ad wypowiedzenia: Elmand 
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bną, ani odznaczającą się żywemi barwami 
humoru. K grze niki DAA, tylko, 
że Mie mieli cząsu, czy i, wyaczyć si 
kali Wezel znai chęci, nie dziwimy się. 
wedle, Nałwne traktowanie niektórych po- 
staci przez autora, przechodzi” nawet gra- 
nice naiwności ROWON: nych qzieci. 
(—) Nowa studnia. Na Nowym-litynku 


(i pami | praga jeszcze jedna studnia. Roboty 


okolo budowy zw kilka dni zóstans ukońs 
cZOne. y 


7 " aa 
(—) Targi zbożowe. Unegdaj na stacyi 
towarowej żadnych dowozów nie było, prócz 
około” 1,000 korty owsa, który. sprzedana 
po rs. 3 kop. 15 do rs. 3 kop. 80 za kórzec, 
Na Starym Rynku sprzedano: pszenicy 
300 korcy od rs. ń kop. 85 do rss; żyta 
400 korcy' po rs. 3 kop. 90 do rs. + k. 05 
korzec. Popyt na zboże był na wczoraj- 
szym targu słaby. 
Sianp sprzedawano przy rozpoczęciu tar- 
gów po kop. 95, później po k. 80 centnar, 
koniczynę pe rs. 1 kop. 20, słomę po k- 8 


Niejaki X: 
zedł na 
spacer w stronę Zielonego Rynku. Gdy 
juź się znajdował na placu, kilku: łobuzów 
obstąpiłu go i zaczęło grozić, że go zabiją. 
X. będąc bardzo wrażliwym na podobne 
pogróżki, padł na kolana przed mniemany* 
mi zbójami, błagając 0 darowanie życia. 
Lobnzy ję, nie mający, mówiąć nawia+ 
sem, żadnych złych zamiarów, żartem gtv- 
zili dalej pozbawieniem życia. X. w cią- 
glej obawie o życie, nie biorąc całej za- 
czepki za żart, stracił przytomność. Wie 
dząc to napastnicy, sami przerazili się iia- 
stępstw i zbiegli. Po kilku minutach prze- 
chodzący przez rynek p. N- ujrzał leżącego 
na ziemi człowieka i domyślając się, że jest 
pijanym lub zemdłał, Poey miu z po- 
moog Po przyprowadzeniu do przytomno- 
ści, X, przekonał się, że zaczepka Dyła 
tylko łobuzerskim żartem. 

(—) Kradzieże. W  liotelu berlińskim 
przy ulicy Wschodniej skradziono Moszko- 
wi Bermańowi rs. 450. 

Z fabryki Edwarda Sz, skradziono qirzę- 
dzy na sumę rs. 4T y 50. W obu wy- 
padkach niewiadomi złodzieje dostali się 
przez okna. 

(—) Teatr łódzki. (Dzis na scenie tea- 
tra letniego w ogrodzie Sellina „Przygody 
poślubne laudsztmmisty,* farsa W 3 ak- 
tach, zlokalizowana przez, p. Śliwińskiego. 


KRONIKA. 


— Warszawa. 

Wysława prary ka iet zostanie Stanow- 
czo zamkniętą w końcu bieżącego tygodnia. 
Dotąd zwiedziło wystawę 10,000 osób. — 
boktór Bujwid otrzymał w tych dniach pro- 
pozycyę mdeskiej rady miejskiej w przed- 


miocie objęcia miejscowej pracowni bakte- | my 


ryologieznej po Miecznikowie. Dr. B. pro- 
pozycyi nie przyjął. — W stopniach iekarzy 
zatwierdzeni zostali przez radę ogólną uni- 
wersytetu warszawskiego pp.: Modest Ko- 
rewiecki i Gustaw Breslauer; zaś lekurzy 
zmilezal, ale nigdy nie sklamał. Teraz 
stał przed ojcem, patrzył mu. prosto w 
oczy; wzrok jego miał wyraz pogardy i 
lekceważenia następstw, jakie mogą z tej 
rozmowy wyniknąć. 

— Nauczycielka zrobila mi uwagę—po- 
wiedział—za to, żę podług niej żle. odro- 
bilem lekeye 

— A czy dobrze byly. odrobione? — przes 
rwał ojcieg, 

— Źle były. odrobione—hbez zmieszania 
odpowiedział, Edmund. 

— No i cóż? 

— Wtedy ja jej wiegrzeczność powie- 
działem, 

Jaką? 

— Że będę spełniał obowiązki, jak mi 
się będzie podobało. 

— A potem? 

— Nazwała mnie zuchwalym... 

Edmund zatrzymał się: ojciec czekal. 
Po chwili, zapanowawszy nad przyrost > 

mu to wyznanie sprawiało, ehlopczy! 
mówił dalej: 
i — Nie mogłem tego znieść; uniosłem 
się... tderzyłów ją w twarz. 

— Dałeś jej w twarz, Edmundzie!., ty 
mężczyzna! nderzyłeś kobietę! 

— Ona mnie obraziłał—rzeklo dziecko 
podnosząc głowę. Spojrzał w oczy” ojca, 
ale znieść nie' mógł wyrazu spokojnego 
wyrzutu, jaki w nich wj . 

— Powiedziała tylko prawdę, môj sy- 
nu, —odrzekł Ryszard głosem pelnym sta- 
nowczości. 

Dziecko zadrżalo z oburzenia; było go- 
tówe stanąć dęba, naksztadłt żrebiaka ba- 
tem uderzonego, ale nic. nie odpowiedziało. 

Od niejakiej chwili szelest sukni w sion- 
ce zdradzał obecność kobiety. Ryszard był 
pewnym, że to nie Otylia. 

— A-potem?—zapytat, nie okazując przy- 
krości 2 powodu podstuchiwania go. 

— Potem nie więcej —rzekła, żywo weho- 
dząc pani Brice. —Reszta jest zatargiem 


> em Wi R A Stanisław Holc, Józef 
aluszycki i Władysław Skarzyński. 
lote "We wtorek jako:w duiu 

p PA er 5 klasy 152 lotëryi klasycznej, 
znaczniejsze wygrane padły na następują- 
ce numery: Rubli 8,000 na Nr. 8556 u ko- 
lektora Rnbinrotha w. Warszawie; 4.000 na 
Nr. 12014 u kolektorki Węgierskiej w War- 
szawie; po rub. 2,000 na Nr. 16405 u ko- 
lektorki Ługowskiej w Warszawie i ma 
Nr. SĘ u kolektora Gegała w Warsza- 
wie; po rub. 1,000 na Nr. 466 u kolektor- 
ki Wierzbiekiej w Warszawie, na Nr. 3496 
u koletorki Wesołowskiej w Warszawie, 
na Nr. 2804 u kolektorki Rembalskiej 
w Warszawie, na Nr. 5724 u kolektorki 
Chamerskiej w Lublinie, na Nr. 8818 u ko- 
lektorki Matwiejewowej w Warszawie i na 
Nr. 12722 m kolektora w towarzystwie 
„Czerwonego krzyża* w Warszawie. Po 
rubli 400 na Nr.Nr. 10497, 10938, 11311, 
12014, 22446. 

We środę, jako w dniu 9 ciągnienia 5-ej 
klasy 152 loteryi klasycznej, główniejsze 
wygrane padly jak następuje: «Nr. 16039 
wygrał rs, 4,000 u kolektorki Stachurskiej 
w. Warszawie — Nr. 7202 rs. 2,000 u ko- 
lektorki Steynbok w Warszawie—Nr. 16003 
rs. 2,000 u kolektorki Stacharskiej w War- 
szawie — Nr. 19406 rs.. 2,000 u kolektorki 
Brandel w Warszawie — Nr. 3297 rs. 1,000 
u kolektorki Sliwińskiej w Warszawie 
Nr. 18171 rs, 1,000 n kolektorki Rewień- 
skiej w Warszawie — Nr. 18678 rs. 1,000 
u kolektorki Garczyńskiej w: Warszawie. 
Następujące numery wygrały. po. rs. 400: 
3384, 0366, 14142, 17077; 18095, 1819, 
19388, 20077, 21467, RABU, 22567. 

Miejsca pobytu ulu przestępców, „Kuryer 
warszawski* dowiaduje się, że wyznaczanie 
„miejsce bobytu złodziejom i różnym prze- 
stępcom po odsiedzenin kary więzienia bę- 
dzie oznaczone dalej od Warszawy, aniżeli 
się to obecnie praktykuje. Jest zamiar, 
aby indywidna tej kategoryi były rozmiesz- 
czane w punktach, odległych przynajmniej 
ò 18 godzin od Warszawy,, stosownie do 
jazdy koleją mb końmi. Srodek ten ma 
na celu zapobieżenie, a przynajmniej utru- 
dnienie możności robienia przez złodziei 
pobytowych wycieczek do Warszawy. 

Wyrok.  Sątł wojenny, rozstrzygający 
sprawę głośnego przed dwoma miesiącami 
wypadki zatonięcia czterdziestu kilku żol- 
nierzy podczas przeprawy promem z twier- 
dzy w Nowogieorgiewsku na drugą stronę 
Wisłyj wydał wyrok skazujący dowódcę 
roty, zktórej pochodzili żołnierze, za nie- 
obecność przy “wysyłce żołnierzy, na po- 
zbawienie praw i osiedłenie w Syberyi, 
młodszego zaś oficera — na trzy s jaro 
więzienia. 

Popix instytutu płuchoniemych i sciemnia- 
łych ódbył się w. poniedziałek. Z odczy- 
tanego sprawozdania rocznego dowiaduje- 
my się, że w ciągu roku w zakładzie 
znajdowało się 204 dzieci—165 głuchonie- 
ch i 39 ociemniałych, w szkole zaś din 
przychodnich głuchoniemych 36 dzieci. Co 
do wyznań znajduje się 171 katolików, 24 
prawosławnych 4 ewangelików i 5 żydów. 
Nauezycięli. posiada instytut 28—o przed- 
miotów umysłowych, 20—do_ rzemiósł, 4 


„pomiędzy mną a wnukiem moim: zrozumia 
że zawinił; przebaczyłam mu i nikogo już 
to obchodzić nie powinno, prawda Edmun- 
dzie? 

— Mnie to jednak obehodzi— powiedzial 
Ryszard głosem zawsze spokojnym. Wysi- 
lek dużo go kosztował, ale . nikt. o nie 
dostrzegł. —Powinienem wiedzieć o błędach 
syna mego, nawet wtedy, kiedy dobroć 
twoja, matko, przebaczyła mu je, „Jestem 
jego sędzią. 

— Jeden Bóg tylko jest sędzią jego — 
zawołała pani Brice z uniesieniem bez gra- 
nic.—Żałował za grzechy popełnione i ta 
kk) "i ojciec sądzić i 

— ciec s gó — odpo- 
wiedział Ryan z OK: sę zrób Sy. 
znanie. 

— Ach, Boże mój! — zawołała pani Brice 
rozwścieczona — wiedziałam naprzód, że 
w dnin, w którym ta kobieta próg nasz 
przestąpi, nieszczęście z sobą do domu te- 
go wniesie. Ona to cię podbudza przeciw- 
ko własnęmu twemu dziecku i jej to po- 
słusznym. jesteś... 

Ryszard silną wolą powstrzymał wzbu- 
rzenie. 

— Nie ona jednak przysłała po mnie 
|afiógo—odezwał się z gorzką ironią, — Po- 
nieważ nie chcesz, Kdmundzie, uczynić wy- 
zmania, daję ci czas do namysłu i sądzę, 
że rozsądek dobrą cię natchnie myślą. Za 
godzinę powrócę do ciebie, 

fyszedł pewny, że matka z nim razem 
pójdzie, tymczasem, chociaż wyszła za sy- 
nem, jak tylko ten ostatni wszedł do swe- 
go pokoju, powróciła do wnuka. 

— Kochana żono—mówił cd: to 
na rozpoczęta; następstw jej trudno prze- 
widzieć. 

il się na fotel i zmienioną twarz 
sh swoich. Otylia cichutko 
uklękła przy nim, tak, ażeby spojrzeć mógł 

litości pełne kochającej 
żony. 


M 142. 
Utrzymanie w r. z. wyniosło rs.)dziecko, zaś obecny „czwarty” mąż. był rów- Yr = 


księży. 
86.703. Skarb wyznacza na utrzymanie 


DZIENNIK ŁODZKI. 


nież poprzednio mężem wdowy, posiadającej 


rs. 33,784, magistrat rs. 5,250 rada dobro- sry dzieci. 


c czynności miejskiej rs. 500, zaś pozostałe 
rs. 27,069 pochodzą z wpływów za naukę 
pensyonarzy i z dochodu od, warsztatów, 
które instytut. posiada. 

— Petersburg. 

ipteki. _ Ministeryum spraw. wewnętrz- 
nyc otrzymało od kilkunastu ziemstw gi- 
lernialnych w Cesarstwie podania o udzie- 
lenie im pozwolenia na otwieranie aptek, 
w którychby ubodzy: mieszkańcy: mogli 
zaopatrywać się w lekarstwa po cenie ich 
kosztit. 

Z rezporządzenia departamentu medy- 
omego, wszelkie umowy sprzedaży, dzier- 
żaw lub zamian aptek odbywać się powie” 
ny z wiedzą właściwych urzędów lekar- 
skich; jednocześnie wzbroniono osobnego 
„przedawania aptek filialnych, które istnieć 
mogą tylko przy normalnych. 

Z Kowna donoszą „Kuryerowi war- 
szawskiemu* ü st klęsce ogniowej 
jakiej uległo miasto Kretynga, w pow. 
rosieńskim. Miasto spaliło się do- szczętu. 
spłonęło 600 domów, w tem kilkadziesiąt 
murowanych; nadto kilkaset sklepów i 
składów hurtowych towarów. Straty obli- 
czają na miliony. Kilka towarzystw a- 
sekuracyjnych zapłacić ma: pogorzelcom 
około rs. 450,000. Nędza panuje straszna. 
Około 8,000 osób pozostało bez chleba 
j dachy pola okoliczne zamienione zostały 
na obozowiska pogorzelców. 


ROZWAITOŚCI 


x Smutne gody weselne, W Akbarpore, 
w Indyaclr bi ich, na uroczystości wesel- 
nej wybuchł pożar, który pozbawił życia 150 
mężczyzn, kobiet 4 dzieci. Płomienie zatamowa- 
ły drogę do wyjścia; a śród kobiet i dzieci za- 
panowała śmiertelna trwoga. Ojciec pźna mło- 
dego miał tyle przytomności, że wyrwał z tłu- 
mu syna swego wraz z młodą małżonką, zapro- 
wadził ich na dach i tam spuścił po linie na 
boczuą uliczkę. Nagle przypomniał sobie. że 
pozostawił w domu 150 rupii, Powrócił tędy 
do płonącego budynku i znalazł w istocie wo- 
rek a pieniędzmi, gdy jednak chciał znów wyjść, 
uwiesiły się na nim kobiety z rozdzierającemi 
krzykami o pomoc, błagając, aby je ratował, 
tak, że go powaliły o ziemię. Gdy ugaszono 
ogień znaleziono w tem miejscu stos zweęglo- 
nych trupów. 

X Ślub księżniczki pruskiej Zofii z grec- 
kim następcą tronu ma się odbyć ostatecznie 
16-g0 października w Atenach. Spodziewane 
jest przybycie cesarza Wilhelma. 

x Pieszo do Paryża. Na wystawę parys- 
ką wybiera się, jak donoszą dzienniki tureckie, 
pewien turek z Konstantynopola. Ma on za- 
miar wędrować wzdłuż toru kolejowego, noco- 
wać w otwartem polu i żebrać na utrzymanie. 

x Oryginalne małżeństwo zawarte zosta- 


ło w Bochni. Młoda: para posiada ośmiorakie | Karola, 


dzieci. Oblubienica wstąpiła po raz czwarty w 
związki małżeńskie i poprzednio trzykrotnie by- 
la żonę wdowców, ż których każdy miał dzieci, 
z każdego jej związku również narodziło się 

- Tak, wojna — powt hędą 
ciosy, przed któremi nie potrafię cię zasło- 
nić, Otylia. 

Otworzył oczy i spostrzegł obok siebie 
piękną twarz ukochanej, naęechowaną wiel- 
ką rezygnacyą, jak twarze męczenników 
bywały w chwili, gdy wiarę swoją głośno 
wyznawali. , Siła jego. sztuczna runęła wo- 
bec tej wielkości duszy; sb „zaj się na ra- 
mieniu żony i zapłakał gorąco. 

Przez chwilę nic do Si o nie mówiła, 
tylko deszcz gorący, „zpadający obficie na 
splecione ich ręce, chusteczką obcierała; 
potem delikatnie głowę jego podniosła, a 
siadając tuż obok niego, mówiła: 

— Mój drogi mężu, poszłam za ciebie 
nie dlatego tylko, ażeby brać udział w two- 
ich radościach, ale też dla podtrz 
cię w przeciwnościach 0 tyle, o ile pozwoli 
mi na KAWOWE znajomość ludzi i rze- 
czy... Mój drogi mężu, szczęśliwą i zado- 
woloną jestem, że podzielam troski twoje, 
jeżeli choć w części  osłodzi ci je myśl, że 
dwoje nas jest, że nie sam cierpisz. Je- 
steś okrutnie ugodzony, sprawiedliwą więc 
jest rzeczą, żebym i ja ciosów doznała; 
inaczej związek nasz nie byłby doskona- 
iym. 

Spojrzał ua nią z wyrazem namiętnym, 
w którym drgało wszystko, co może być 
najwznioślejszego w duszy ludzkiej, Ko- 
chal on żonę nie dla pięknej j twarzy, 
ani dla wyższego umysłu, ale kochał ją za 
wszystko, co było w niej szlachetnego i 
bezinteresownego. 

— Qobądź stanie—mówiła Otylia da- 
lej — zawsze będę przy tobie; to niewiełe, 
ale zawsze coś znaczy, powiedz kochany 


mężu, 
miała ochotę płakać; łzy w 


TAW 


Szaloną gar- 
dle dnsiły ją, ale nie powinna była się roz- 
czulać, — powinna była owszem natchnąć 
możliwym spokojem tę- duszę boleśnie do- 
tkniętą, szukającą u niej teraz spoczynku, 

cisznego selwonienia. 

— Ty! tyl — zawołał znowu z zrozpa- 


f 


SETS 2: N o a na e ATA AŻEBY M a a A a S a G A 


x Figaro opowiada, co się znajduje na 
dnie Sekwany, paryżanom, którzy zagrołeni są 
brakiem wody źródlanej i będą może zmuszeni 
pić wodę rzeczną, Otóż w przeciągu jednego 
roku wydobyto: ż łona fal, Upro zwłok ludze 
kich: 2021 psów, 977 kotów, 2257 szczurów, 
507 kur i kaczek, 3066 kilo odpadków mięsa, 
210 królików, 10 owiec, 2 źrebaki, 66 prosiąt, 
5 świń, 26 gęsi, 27 indyków, 60% różnych pta- 
ków, 3 lisy, 2 cielaki, 3 małpy, 8 kóz, I żmi- 
je, 2 wiewiórki, 3 deoe i papugę, 130 
gołębi, 3 pijawki, 2 pawie, 1 fokę. 

x Dochody wystawy paryskiej. Z cyfr 
porównawczych, zebranych przez dzienniki fran- 
cuskie, okazuje się, że tegoroczna wystawa 
przyciąga więcej zwiedzających, niż wystawa 
z r. 1878. W pierwszej połowie czerwca w r. b. 
bilety wejścia dały 2,002,547 fr. W r. 1878 
zaledwie 1,104,767 fr. W pierwszy dzień Zie- 
lonych Świątek otrzymano w r. b. 216,907 fr. 
w r. 1878—124,335; w dragi, w r. b. 353,776 
fr, w r. 1878—181,249. W maju i w pier- 
wszej połowie czerwca osiągnięto w r, b. fr. 
4,210,592, w r. 1887—2,374,442 fr. czyli o 
1,838,150 fr. mniej, 

X Upały w Berlinie. Wskutek nadzwy- 
czujnych upałów, pannjących w Berlinie w mie- 
siącu maju, zaszły liczne bardzo wypadki po- 
rażenia słonecznego zwierząt. Na ulicy porażo- 
nych zostało pomiędzy innemi 112 koni, z któ- 
rych 23 konie zdechły ua miejscu, podczas, gdy 
89 zawieziono na wozach do przewożenia cho- 
rych zwierząt do akademii weterynaryjnej lub 
do stajni ich właścicieli. Połowa tych zwierząt 
zdechła jeszcze w następstwie porażenia. Rów+ 
nież i psy dostarczyły kontygensu 29 sztuk, 
które padły wskutek upału na środku ulicy. 


TELEGRAMY. 


Petersburg, n aaa (Ag. p.). - Proje- 
ktowane przy reformie instytucyj ziemskich 
oddanie jurysdykcyi sądów pokojů w mia- 
stach powiatowych sędziom śledczym zo- 
stało zaniechane. Zmiana ta nie nastąpi { 
i instytucya sędziów pokoju zostanie utrzy- 
maną, 

Stuttgard, 25 czerwca. (Ag. p.). Wezó- 
raj przybył tu Cesarzewicz Następca Tronu, 

Londyn, 25 czerwea. (Ag. p.). Podse- 
kretarz stanu do spraw zagranicznych, 
Fergusson, oświadczył w izbie gmin, że 
Rosyi nie zostało nadanem prawo wyłącz 
nej budowy dróg żelaznych w Peršyi, lecz 
przyrzeczono tylko pierwszeństwo do budo- | ż24 
wy Jednej linii, Której kierunek nie jest 
jeszcze określony, z warunkiem, że towa- 
ej ukonstytuuje się najpóźniej w cią- 

5 lat. 

Berlin, 25 czerwca. (Ag. półn.). Cesarska 
para niemiecka z królem saskim udała się 
do Stuttgardu na jubileusz 25-letni króla | ggą 


25 


Bern, 25 czerwca. (Ag. płn.) 
narodowa uchwaliła jednomyślnie projekt 
możliwie predkiego zaprowadzenia broni 

kalibru i upoważniła radę z ko- 


może nawet nienawidzoną... Ach, jakież 
życie jest ciężkie! 

Wzięła go w objęcia i kołysała, jak 
dziecię, pojąc słodkiemi słowy, dopóki nie 
odżyła w mim, jeżeli nie ufhość, przynaj- 
mniej poczucie prawej władzy obudziło się 
w maya, na chwilę re. wg yć ? 

AREA <a mówiła do niego, pod- 
czas y ten łował przy! pozór 
chłodu i godności, by aki i lez 
i spokojnym się okazać, — a wreszcie, ko- 
chany mężu, wiedz o tem, źe zmartwienia, 
jakich lę się dlą mnie, nie mogą do-| sz: 
tknąć mnie głęboko, be dopóki ty mnie 
kochasz, o resztę mało dbać) będę. Co do 
matki twojej, muszę ci powi 
podobieństwem dla mnie byłoby na długo 
w seren względem niej żywić urazę. Two- 
ją jest matką, a potem ma ona fareze; któ 
ra ją zawsze w oczach moich bronić be- 
dzie. Jeżeli ma jakie uchyb błędy 
nawet, pochodzą one ze zbytku miłości dla. 


wnuka... Zastanów się nad tem, Ryszar- 
dzie, a aspokoisz się. Twojego syna ma- 
tka kocha zanadto; to tak przyjemnie ko-' 


chać zanadto! A czyż nie wiemy, że „po 
błażliwość jest cechą miłości babek? `" 
Ryszard żywo pochwycił w obedie rę 
ce twarz błagającą, zwróconą ku ies 
i ucałował ją sadzac: potem powstał, 
zwrócił się ka drzwiom i z progu jeszcze 
odwróciwszy się, przesłał uśmięch żonie. 
Otylia osamotniona, stanęła przed oknem 
i nic nie widząc, patrzyła na krajobraz, do- 
tknięty już złotą różczką jesieni, -à pódno- 
sząc ręce złożone ku niebu, załkała. Nie- 
długo jednak przyszła do siebie, * zbliżyła 
się do tualety, poprawiła włosy, twarz wo- 
dg zmyła i usiadła, gotowa na wszelki! wy- 


Ryszard tak, jak się spodziewał, za- 
stał matkę przy synu. 
— Sprawa Aia ra prawda Ryszar'- 


dzie? — aodtawalń się pani z P 
Ire 


swobodą, a w głosie jej pd * 


Ruda S 


/ będziesz posądzaną, potępianą, 


é, że nie- 


nięcia pożyczki 16 mil; fr. 
uksela, 25 czerwea. (AR. pln. PoE 
był tu Szach perski. 


pg: pożyczka A wid. 91.25, Sa: 
188% r. A 4% z 188 renta 
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Umowy przedślubne. Warszawa, 24 zebów 
73. Przed regentem Tulitszem w > 1 dobra 4 
Łodzi, dnia 19 maja 1888 r., Emil Joseph, wdowiec, | —600, biała — — —, wyl z p 


Milsch, wdowa, w Łodzi w. 0- | ——, i 4-0 rzęd. — — —, 

mowę przedślubaą, uote me cały 286, gryka — = —, rzep 

obecnie każde z przyszłych małżonków roz —, rzepak raps zin. — — a 

stanowić będzie włnaność każdego z z ać —, e wy ——m—, 

zaś nabyty w ci poź: proc jagis -2 =-= olej rzepakowy — - — 
wspólną własność onków. Maj wiki | inigny — — — za pud. 


Otylii z Zinserów chowej przy zawarcin niniej- 
szej nmowy wynosił w ruchomościach ra. 600, Ma- 
Pa. Emila Josepha wynosił w ruchomościach rs. 


ra Przed cymże tem, dnia 28 maja 1888 
r. Otton Jan Schule, kant, i Oiga Ejsert, paun- 
na niepełnoletnia, działaj w o ORDO ojca, 
Karola Ejserta, w m. li, zawarli | > Berlin, 25 czerwca. Pszenica 177—189 na cz. ——, 
nmowę przedślubną ua tychże wareaboche toii po- | aa oz. lip. 185.25, na paźd. list, 184,00, Żyto 140— 

rzednia. Majątek Olgi giie wynosił Popa ret skakac ne ozer. lip. 14840, na lint. grad, 

35,000 i w mie omościnch ra. 2,000. Jlajątek Ottona "> 

Jana A Szhalca przedstawiał wartość w rnchomościach | 22 eserwca. Sprawozdanie kotków: 
arse „00% bel, z p a pc iw. aa 


bel. Spokojnie. velly 4, 

rykańska: na cz. iip. 5 ywy, na lip. sierp. 
nabywcy, na srp, wrz. 
sprzedawcy. 
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pei Siy Su A Btopmnak CA fot 

za wiadro kop. 851 — Bób, hea garnia 


wiadro kop. a 
A Szynki x 
277—218 kop. (z dod. na wysch. 2%,). 


entem Stanisławem Sikorskim w 
Kaliszu, dnia lipca 1888 r., Arm Wełtman z 
kę tochowy i Sara Herman, s» grn pełaoletnia 

alisza, zawarli umowę p ubną ns warum- 
kach tych samych, co i poprzednie. Majątek Sary 
Herman wynosił gotówkę rs. 1,500 i w ruchomo- 
ściach rs. 500. 


' 
pie sprzedawcy, ua aier, buja 
na aywey na wrres: * 
i paid. BUL, nabywey, me, paść. list, Brio, sprze- 
z, na list. grud. Sha sprzedawcy, na gr, styc. 
5"q, nabywcy. 


76. Przed regentam Józefem Zborowskim w Czę- Havre, czerwca. Kawa ad «' Santosa 
stochowie, dnia 20 listo TŻ r..Józet Bienen- | na lip. 85 ua wrz. 85.25, na zy 86.54) 
stok, kupiec z m. Wi Ci Gustawa Landan, | sprzedawcy. 


pama pełnoletnia z m. Częstochowy, zawarli umo- 
| wę przedślubną na warunkach tych samych, co,i po- 
przednie. Majatek Gustawy Landau wynosił sky 

ra. 8,000 i w ruchomościach rs. 3,504 
Bienenstoka wynosił ra. 3,000. 

71 Przed Wineeatym 
Płońskn, dnia 6 grudnia 1888 r., 
haudlujący z m. Rawy, i Estera Sztycer, panna 
noletnia z Płońska, zawarli umow. 
na warunkach tych samych, co i poprz 
tek Estery Sztycer wynosił ZotóWKĄ TA, 1500. 
jatek zaś Słomy wynosił ra. 500, 
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«DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI, 
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poawxv Cyqef I ro Ilerpokosekaru 
Ocpyra Hruarińi Jenoósz Cymus- 
esi, zureaverzypmii B% rop. Mo- 
asu BŁ q0m% N. 1437, OGWSMISETŁ, 
4ro 26 Tona cero 1889 r ez 10 
aat. yTpa BŁ TOP JIoą3u BŁ aouh 
"||lrapka noat N. 1437, 6yaem 
HPOXABATECA ABHKAMOE HMYNĘECTBO 
npuuaąaemamee Muxanay Karos- 
CKOMY, HAKIDYAWIĘCECH BŁ MEŃLIN 
n pasgo omamne yrsapó nonb- 


Teatr Łódzki. 
W "ogrodzie Sełłina. - 
We czwartek, d. 27 czerwca 1889 


PRZYGODY POŚLUBNA | i l w WARSZAWIE | w PETERSBUR. | 
RRZERWISTY | Stan Czynny. 


Wodewil w 4 aktach, pp. Chiyot 


*STAN"RACHUNKÓW 
BANKU HANDLOWEGO w Warszawie 
po dzień 31 sp 1889 roku. 


OGÓŁEM 


457,015/80 91.464381, | 


i Duru, tłómaczenie z francuskiego. H z > pee Away ~ z gr 0, 4 e z 101 8050 Benuoe 101 pyó: — xon, Ba yAO- 
achunki bieżące nkach rządowy watn . 8 ż 
| 3 Sap wokali 'opadrzdayri aj uniaj gł! pgrang: w 5,088219 1.180,308/56 6.268, deb | media upereuaili .  Tenpuxa 
cznych wyl ný 
b | ay kl « zi SIC * rang Let W Salu 14.952164 105.795/7%6 J|- Ouacz m onbasy: npoganacswst 
ca czy grom weksli zabezpieczonych papierami publiczne 798: gro upexaMeTOB* MOWHO  pAZOMATPUBATŁ 
ta EJ 
| 6 Poży Ya aiban papierów publicznych i towarów 2770,36 e |- neaga A M MinJAR 
We czwartek d. 27 i w It. | T Moneta bi aca stanowiąca własność banku pox 
| © | Papiery publiczne własne i y lona 12 ana 1889 noaa, 
d. 30 czerwea 1889 raku. | o mody i walnie pa 'aagraniee » nabyte i na włażny rachunek X EL Cyaeónnit lipucras» Cymunenifk, 
10 | Uposażanie-śli 2 2 ) BBGABJIEHIE. 
Ko d i 4 . i 4 EEN 1,180,099 438465106", 
WIRGZORY MUZYCZNE "Z |: Rachunek 3 oddałam banku . s à i 6 adna Alf > OGwasanerca, wro 23 Imun 1689 
| Weksle è 2 v « | TA 666— ||roza cw 11 wacost yrpa no Jas- 
orkiestry pod dyrek kapelniaj | | m Wydatki bieżące : 3 ; : : 51,454) 765/10 88.61008, |||roii yaunt noas N. 1349:6, Oyaers 
[is wamian E an peol DO. a mea 
KRŻYKZKO WAKIRGO. JĄ A erea ma h > < . - M p 3,043147 1431003 ay, Coeroanee nab MĘÓŁIM M Ky: 
PoE o UARN wieczorem: || 18 |> "Rachunki przechodnie . - 3 , H| 32447161 508;683! xOBAofi NocCyXH, ONŻACHAOE gan 
Wejście 20 kop. Dzieci płacą po] PI 6,95,04|4 25.673.51455 _ ||roprosw ss 160 pyó. 25 rom: 
łowę. 1047—2 | Topru 6yayT* NpowaBOXUTECA 
m; ABTNEP z no oGunmenuoi oqbawh. 
GABINET | Stan r Cyacóanii Tipucrasa Ocrposcrii. 
dentystyony J. Haberfella | | sonar zastawy - | ooo | „|. E: E 
g 2 posażeni ' . è p RYAN pr = 
z dniem 1 (t3y"lipca"r: b: |-z "zak Asitin $ - . , ŁA 19 7 QPFARBY 
przeniesionym Zoiie | 5 Wkłady, Sa radek pr przekazowy 1 iokanye . a ; SO ei = A i x 
do domu Sz. Wiśfiekiego róg, sio a orres peann = u ną | h 3,316 568/51 5 
sacz w Morga zl ( 8 Taty, "Pes zn ; - . » X e 1go Aaii 1842/44 LAKIERY 
zye ułakowski) w „Site. MA of] o | = Dywidenda od uktyi banku ni odniesiona 18,374,75 p c f 
yer a > trab. | pe Pryceta przypdaj ow do zapłaty ań wkładów i obli gueyi 209 m dj, i e 204 A POKOSTY 
WE puaka ace przyjmować bę i dodameśki prehet ©  : "m. m" iaoiśjskyj —__„0aisjio_ |. TOES l polecają Zakł. przetnysł. chemicz. 
i od 2 do 7 po pol, biednych bez: E D EA E | BRE, ij” BARESKI & W. LEPPERT 
płatnie od 8 do 9 rano. Operacje w 1 
i nadal wykonywać będę sbez hóla | Weksle do; inkasy . R da ' Ae N FILIA w Łodzi, 
przy pomocy tlenku azota (gag r roz. | Towary w kotniś oddaie + è Arm mocz (A 1,32: IMB ii Piotrkowska X SĘ ww 


weselający). 19—0 | 


Żona moja Klementy: 
; na z Palezyńskich Die- 
sner przed 12-tn laty potajemnie 
mnie opuściła; ktoby wiedział -o jej 
teraźniejszym pobycie, raczy mnie 
o tem zawiadomić, Rysopis: lat 
42, włosy blond, czy piwne, m 
lewym policzku czarna brodawka. 


Emanuel Diesner, 

alica Lipowa, przy Zielonym-Rynku 
IN 798. 

a 1044=3—T 


Wielki wybór luster, 
reido w ramach i bez ram, kon- 


rë NOWOŚĆ u 


w Muzeum bozwa 


przy ulicy PROMENA DOWEJ. 
Jeszcze przez nikogo dotąd tutaj nie pakazywana 
z. marmurowemi płytami i bez, nady 


TE E T pelna GALATEA 


jneg SEM sgy ri 

aoe o SLdwikai memi: | marmurowy Wist ozywiający się w uczach widzów. | ERE m RS 
K 1-go lipca potrzebny Widzieć można codziennie od godziny 5 po połndniu do godziny 10 |- ge sn; my n i 
wieczorem eo pół godziny. p. abela w ygr anych 
10 po ICEN. w 8 dnin ciągnienia V-ej klasy 152 loteryi klasycznej. 
A wejścia do muzeum kop. ZØ; dla dzieci kop. £O©, z prawem Główniejsze wygrane wyszły następujące: Rs. 8.000 na X 8556, rs. 
kawalerski, oddzielny. Inb przy fa- oglądania pięknój GALATET. Wstęp do oddziału anatomieznego | 4 Q00 na X: 13014, rs. 2,000 na N 16405 21435, po rs. 1,060 na NAN 
z Nocna eeraa F 2088) yigi A dam: 466 9896 2804 5734 8818 12722, po rs. 400 na MN 10497 10986 
11007 11311 14234 18779 22446, po rs. 200 na gg HH 7029 
Prz licy Widzewskiej M 1096. 7151 14604 16792 21659 28459, po rs. 100 na 60 4100 
s nicy do sprzedania 4336 53841 6467 7041 7169 7561 9321 10121 10432 10517 40523 


( ( 11207 11367 11435 12515 13199 13207 14140 14272 14387 14714 


15178 16505 17752 18328 18492 18704 19440 21885 21995 22714 
znajdujący się w średnim stanie. 


Ę W kantora rokami „Dziennika Łódzkiego” 
i są do nabycia 


książki fabryczne | 


do zapisywania małoletnich robotników, oraz 


ie Bla ji 


Katalogi w raskim, polskim, niemieckim i hębrajskim języku. 
Muzeum pozostaje w Łodzi jeszeze tylko przez 
a czas bardzo krótki. 


3 Po rs. 80 wygrały Nr.Ar, 
Patentowany przyrząd automatyczny 2% KU 4456/6127(7760 wj og t 12361 ej ralton oa" B 19668 21478 


ZABEZPIECZAJĄCY KOTŁY PAROWEJ | Dio ge: 


51 


ante. OD .EKSPLOZY! ` 54 raasia| «22 aj j 
U 
wyvalażsk ID; DEV A RS'A inżyniera cywiła. Igoan, KW zj, 3: 
do odna aję ęcia Ceny przyrządu: Nr. 1. do kotłów parowych o powierzchni 4 i5 =. 
wspólne inleszkanie przyzwoite Ggrzewaluej do 60 metrów kwadri'-— rs. 80. Nr. 2. do kotłów 
kobiety. wska M 230,| W pafowych o powierzchni ogrzewalnej do 80 metrów kwadr. — 
M rs, 9). Nr. 8. do kotłów parowych o powierzchni ogrzewalnej 3714856 7 rar 
| + w większej nad 80 metrów kwadratowych —/ra. 10: 9780 AS 13135 
? Założenie przyrządu na żądśnie. H.: 
zagubieni dop katów st iosi Ostatnia próby. s przyrządem iD. ʻa; robione b 
8 44 dada tors taż Pal w fsbryce W W. Heinla 1 Kunitzera, E irate e re 
w dniu 8 0. m. i z wólłtana í wykazały, iż przyrząd ten zabezpiecza stanowczo kotly parowe 
b. m. Drogu żel od eksplozyi, bez ,wzgiędu na przyczynę tejże exsplozyi. . Protos 
EA RZE ra gpipieehi obecni ua próbach Pp. iuspektor fsbr, Rykowski, 
> y y srol Scheibler, Hoinżel i Kunitzer, p. Carnisux, dyrektor 
Todzk techniczny przędzalni Allart et Comp, Karol Hoff, dyrektor tee 


roga Z iczny fabryk szeiblerowskich, Jan Grob, dozorca, technicza 

3 Eg bah ray NZ lifa kotłów w fabrykach, szeiblęrowskich, Heoryk Birobaum, faber- 2 ; e: 
ga a 2 dnia kant, Jan Arkuszowski, "dg mechanik, , Ignacy Kossobudz- p R 9611913853110225 

T Bolt d ki, inżynier dróg i mostów, S. Karoński, inżynier-mechanik, L taksa 83 


D hmitz, dyrekt yr :teçbniczny fabryki Heinzla i Kunitzera i Bro- 
plikat 2 17941 uważa za niewainy. nikowski, insp, warsz, tow, ubezp, i sekretarz oddz. tow, pop 


przem. i handlu. F SA 3/12121] 13933 15 
Jeneralny Reprezentant na Królestwo Polskie 90) 30413 al Rh aż awg 
H. Wilczyński, inżynier 18234 jin ge 


dnin 4 czerwca r. b: towar 5 ulica Piotrkowska, Hotel Polski w kodzi, OR EE: z | 


drogi żel aG6) 1 | 
E bok eA 
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